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*
Nr.  p o j e d y n c z y

kosztu je

40 halerzy.

M  pocztowi
Otein nrz^aiczy fttnKcyottarynszdw pocztowych.

A / ^ y c h o d z i 1. i l o .  k a ż d e g o  m ie s ią c a :

R e k la m a c y e
uw zględn ia  się 

do dni 10.

M a n u s k r y p t ó w
nie z w r a c a  sie, 
l ecz  b y w a ją  

n iszczone.

Cena O g ł o s z e ń :
w y n o s i:

10 ha le rzy  od 
w ie r sz a  d ro b ­
nym  druk iem .

(Tajeniiiicfi autorstw a surow o zastrzeżona.)

P i s m o  re d a g u je  K om itet.  W ydaw ca  i odpow iedzia lny  R e d a k to r :  Stefan Rogalski

A tliŁ a  R e d a k c y a  i A dm in istracya  „Gazety p ocztow ej1 w Nowym  Sączu .

W szczęśc iu  w s z y s tk ie g o  są w s z y s t k ic h  ce le !

Od Adm inistracyi.

Celem uregulowania nakładu upraszam y o ry- 
chłe wyrównanie zaległości i nadsyłanie prenum e­
ra ty .; k tó rą  zniżamy dla nowowstepujących abo­
nentów od 1. m arca do końca b. r. na 7 koron.

Roczniki G azety pocztow ej1'- są do nabycia 
po cenie 5 koron.

Kasze stty i zamiary.
Nie dla omówienia naszego programu odzywamy 

sit) niniejszem do W ąa P. T. K oledzy, bo program 
nasz Wam znany, a są nim Wasze żądania i aspira- 
cye —  wa.szę p ra w a  do lepszej egzystencyi pod 
względem matęryalnym, służbowym i społecznym, któ- 
fy to program Wykonujemy i czynnie  popieramy; —  
ale chcemy: zwrócić Waszą uwagę na fakt. jaki za­
szedł w zmianie odpowiedzialnego redaktora. Na 
mocy postanowienia Komitetu redakcyjnego objął ten 
obowiązek p. tite fa n  R ogalski c. k. oficyal pocztowy. 
Fakt taki, o ile w innych warunkach i okolicznościach 
przemija bez znaczenia — jest dla naszego pisma 
o tyle doniosłym, że jestto p ierw szy  wypadek w sfe­
rach naszych urzędniczych, że odpow iedzialnym  re­
dak to rem  urzędniczego organu jest urzędnik .

Komitet redakcyjny uważał tę n ieprak tykow aną  
zmianę za korzystną dla pisma z dwóch powodów, 
a to ze względów fachow ych  i nadt> dla  wzbudze­
n ia  powszechnego zainteresowania się Kolegów pismem, 
które jedynie' potrafiło utrzymać 'się na wyżynie swego 
ciężkiego zadania i uzyskało za u fa n ie  funkeyonaryu- 
szy naszego zawodu.

Nasz program i nasze postępowanie nieb zmieni 
się ani na jotę. Walczyć będziemy wierni dewizie: 
„ N adużyc ie1-'' niech „prawenP  się odciska! Słusz­
ność jedyną tarczą naszą, a prawo 1 jedyną bronią —  
i dlatego nie będziemy uganiać się za zdaw kow ą p o p u ­
larnością  narażając pismo nasze na konfiskaty i stra­
ty materyalne. Takie polowanie na naiwnych abonen­
tów zostawiamy macherom redakcyjnym „niezaw isły chu 
organów. Znamy granice walki prawnej i tej nasz re­
daktor odpowiedzialny, ja k a  u rzędn ik  przekroczyć nie 
pozwoli. Uważamy konfiskaty i p isanil artykułów „dla 
konfiskaty * za zbyteczną stratę czasu, a ciekawość 
naszych abonentów wolimy zadowolnić pełną szpaltą 
jędrnych toż samo w odpowiedniej formie zawierają­
cych artykułów, niźli tajemniczem (?) słowem „skonfi­
skow ano! “, którem raczej łapkę na „czerw one“ my­
szy oblepićby należało, a nie poważny organ urzędni­
czy. Nie przychodzimy burzyć —  ale poprawić.

Chcemy wierzyć i wierzymy, że P. T. Czytelnicy 
nasi na plewy fa b ry k o w a n e j  konfiskaty nie dadzą się
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ułowić, ale że uznając nasze zapatrywania za słuszne 
i godne urzędniczego stanu i organu i wspólnej sp ra ­
wy poprą nasze usiłowania m aterga lm e  przez najli­
czniejsze wstępywanie na listę prenumeratorów i mo­
ra ln ie  przez zorganizow anie sta łe j korespondencyi 
z całej naszej p ro w in c y i *) tak pod względem f a ­
chowym  jak i literackim .

Licząc na to całkowite poparcie Sz. P. T . K o ­
legów  przystępujemy z otuchą do dalszej krwawej 
pracy na niwie polepszenia naszej doli „urzędniczej" 
niedoli „n ieera rya ln ep  i nędzy „służbowej". Przez 
Was i d la  W a s!  T a k  uam  P anie Boże dopom óż!

Czas służby i urlopy
w urzędach eraryałnych.

T ak  zw ana  » c i ę ż k o ś ć «  służby  zależy od 
trzech w arunków , o d  i l o ś c i  g o d z i n  p r a c y  
i m a t e r y a ł u ,  k tó ry  należy  w pew nym  czasie 
wyrobić  — oraz  od j a k o ś c i  tegoż m a t e r y a ł u .  
N ad to  p o r a  p r a c y  dzienna czy nocna wpływa 
niepom iern ie  na »ciężkość« p racy , a tyczy się to 
szczególnie naszego  zawodu.

P rzed łużan ie  godzin pracy , p rzeciążan ie  ma- 
terya łem  w ogóle i służby nocne bez należnego

*) U p rasza m y  P. 'i’. Kolegów o n ad sy łan ie  nam ro zk ła d u  go­
d z in  s łużbow ych  Iw e d łu g  „ in s tru k cy i“ i po rów naw czo  ja k i  j e s t  w p r a ­
k ty ce )  w e  w szys tk ich  oddz ia łach  u rzędów  c ra ry a lu y e h ,  ce lem o p ra ­
c ow an ia  tab e ł i  s ta tys tyczne j  — oraz w ysnuc ia  odpow iednich  w n io ­
s k ó w  w  jednym  z najb liższych  n um erów  „G azety  pocztow e}* .

Idziemy...
Choć niebo szare, ciemne chm urzyska,
Choć serce krwawi i boli,
Choć grom y biją i piorun błyska  —
Idziem w niewoli . . .

Nas nie u s tra szy  ni siła wroga,
Ni też szyderstw o ubodzie;
Ze łzą  stajemy, lecz w  obec Boga 
Idziem o głodzie , . .

Nie nasze usta, me nasza  ręka 
Może pokalać się w  brudzie;
Czystą i świętą jest  nasza m ęka  —
Idziemy w  trudzie . . .

I choć nam w oczy rzucą blużnierstwem 
I w alczą gwałtem, podłością  —

i na leży tego  w ypoczyuku  p rzed  i po nocnej p r a ­
cy — oto p lag i naszego  zawodu. Skutk i tego sy­
stem u p łynącego  z pobudek  oszczędnościowych 
czy innych  da ją  się uczuć bardziej u nas  niż 
gdzieindziej. S ta ty s tyka , ta n e m e z i s  w y z y s k u  
pokazu je  najlepiej owoce takiej n iepowściągliwej 
gospodark i.  C horoby piersiowe, nerw ow e, um y­
słowe t rap ią  nasze  szeregi, a kto c iągnął jak  wół 
w jarzm ie  la t  20 — tem u sił i zdrow ia do p racy  
z a b rak n ąć  inusi.

Dzieje się to z podw ó jną  szkodą; bo nic tyl­
ko '/s pe rsona lu  służbow ego u lega  ciężkim choro­
bom, ale nad to  pozostałe 2/s nie m ogą podołać 
p racy  za chorych ko legów — a cierpi na  tern ca­
ła insty tucya  a najwięcej społeczeństwo, k tó re  nie 
ma z poczty takiego poży tku , jak iego  słusznie 
dom agać  się. m a praw o. In s ty tu cy a  u rzędników  
czy s i ł  r e z e r w o w y c h  j e s t  u n a s  z u p e ł n i e '  
n ieznana , raczej zdarza  się, że za trzech chorych 
» r o b i «  jeden  » zd ro w 'j j«  (?) ale jak  robi? O dpo­
wiedź go tow a: » T a k  b y ć  mu s i ! «

Is tn ie ją  p rzep isy  m in is teryalne  co do podzia­
łu  i t rw an ia  czasu służby oraz wypoczynków. — 
P rzy toczym y je w ogólnym  z a ry s ie — ale są one 
tak  »śc iś le«  e l a s t y c z n e ,  że właściwie za normę- 
m ógłby  służyć jeden p rzep is  ogółny, opiew ający 
k ró tk o :  »Czas służby  trw a tak  długo, jak  tego
służba  wym aga*. B y łoby  to wygodniej i nie b y ­
łoby n a rz e k a ń  na  przeciążenie p rzez  p rzed łuże ­
nie czasu s łu ż b y / i ł r u g i  p rzep is  m ógłby opiewać: 
->N a l e ż y  w y  r o b i ć  e a ł y m a t e r y a ł  b e z  wzglę- 
d u  n a  j e g o  i l o ś ć  w o z n a c z o n y m  c z a s i e « ,  
a wreszcie trzeci p rzep is  tam te uzupełn ia jący : 
»0  d p  o cz ą ć  w o l n o ,  j e ś l i  b ę d z i e  c z a s * .  — 
W  ten sposób uniknie  się pozorów  nadużycia  
i skarg  na  nie.

My im nie bryżniem niskiem szyderstwem, 
Idziem z godnośc ią  . . .

Nas nie rozgromi klątwa wszechświata,
Nas nie pok łócą  padalce;
Silni jednością, w wieczności lata 
Idziemy w walce . . .

I z Tym i tylko, z T ym i jedynie,
Co mieli sny  naszych marzeń.
Co b łogosław ią  cnocie i winie —
Idziem śród zdarzeń . . .

I w ciągłym znoju  i k rw aw ym  boju,
Niebaczni na krew i ciernie —
Idziem wytrwale, idziemy stale,
Idziemy wiernie . . .

I choć się dziwią, pienią i burzą 
P rzew ódcy w rogów  omylni -- 
I chociaż wieki złego im w tórzą  —
Idziemy s i ln i ! . .
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R ozporządzen ie  m in is te rya lne  oznacza czas 
s łużby  dziennej na 8 godzin , czas służby  nocnej 
n a  g odz iny :  od 10. w nocy do 5. r a n o :  służbę
pó łnocną  dzieli n a  s łużbę p rzed  i po północy — 
z k tó rych  p ierw szą  dodać m ożna do dziennej, czy 
półdziennej,  a z odpoczynków  wspomina dzień 
po  nocy (wolny) — oraz, ale niezupełnie  —dzień 
p rze d  nocą (wolny), bo w telegraficznych u rz ę ­
dach  dodaje  przed  nocą służbę dzienną, a w resz­
cie za rządza ,  że u rzędn ik  jest obow iązany  do 
nadzw ycza jnych  c z y n n o śc i— bez w ynagrodzen ia .

R ozporządzen ia  te p rzechodzą  jeszcze przez 
p o t r ó j n y  aleinbik — i n s t r u k c y i  dyrekcy jnej ,  
z a r z ą d z e ń  naczelników pojedyźczych urzędów , 
a  wreszcie wywołują w nich n iep rzepa r te  zm iany 
i rob ią  znaczne wyłomy a b s e n c y e  c h o r e g o  
p e r s o n a l u ,  — Jeźli  zw ażym y, że personal jest  
sk rupu la tn ie  tylko obliczony, to jeden  chory  na 
dziesięciu lub pięciu musi obciążyć pozostałych, 
a  jeźli to zdarza  się stale, to i przeciążenie z wy­
ją tkow ego  s ta je  się „ n o r m  a l n  e i m , a o ś m i o g o ­
d z i n n y  czas s łużbow y dzienny  zmienia się na 
14-godzinny i służba nocna trwać musi od 8rano(!)  
dó 8 rano  na dzień n a s tępny  — byw ało  naw et 
48  godzin bez przerwy.

W ogólności podział służby  szczególnie p o ­
cztowej, w odróżnien iu  od telegraficznej, zmienia 
się jak  w kale jdoskopie , a w jednym  tygodn iu  
w tym sam ym  oddziale byw a  kilka raz y  dla po ­
wyższych p rzyczyn  zm ieniany. Chcąc dać obraz  
podzia łu  godzin  służby  nie w ysta rczy  sama n o r ­
m a  t, zw, » i n s t r u k c y a « ,  bo ta w p rak ty ce  w 
oddzia łach  o służbie nocnej p raw ie  n igdy  n o rm a l­
n ie  nie byw a  s tosow aną, tu  m ożna mówić tylko 
»j a k s i ę  s ł u ż y ł o * ,  ale n ik t nie jest  pew ny ani 
du ia  ani godz iny  i nie wie, »jaką ju tro  będzie  
m ia ł  s łu ż b ę «.

Idziem i pójdziem na świata  krańce.
Jako szermierze p raw dziw i;
Praw  i ośw iaty  wzniesiem kagańce,
Idziemy żywi . . .

Żywi iść chcemy, choćby z nadzieją, 
Żeśm y do życia walk zdolni —
1 z naszych zwycięstw, z dziejów koleją 
Iść chcem y wolni! , . .

Lecz z Tym i tylko, z Tym i jedynie,
Co w  w olność patrzą, w Jej cele;
Chcem y iść razem — nim wiek przeminie,
Iść ! — Stać na czele . ■ .

St. R ogalski.

Te częste i n adm ierne  zm iany w tych sam ych 
oddzia łach  lub  p rze rzucan ie  ustaw iczne  pe rsona lu , 
z oddzia łu  do oddziału  w pływa denerw ująco , a w 
sku tkach  n iekorzystn ie  na służbę samą. Tu  gdzie  
jedyn ie  w p raw a  i to n iem al szalona jes t  p o t rz e ­
bn ą  i konieczną —  k ażd a  z m i a n a  oddzia łu  w y­
wołuje ustaw iczną  po trzebę  nowej p rak ty k i  dla 
nabycia  nieodzownej biegłości i szybkośc i— a tu  
now a p ra k ty k a  naw e t  u  s ta rszych  funkcyonuryu-  
szy jeszcze p racu jących  w yw ołuje b łędy, k tó re  
op łaku je  p ra s a  nie m ogąc dojść p rzyczyny  tych 
usterek , P e rsona l  czuje n a tu ra ln y  wstręt do tych  
ustaw icznych  częstych p rzerzucali  z oddzia łu  do 
oddziału , ale często mimo tej denerw ującej  p r z e ­
p raw y  w ybiera  ją, aby  p rzyna jm nie j  w ten  spo ­
sób prze jść  z c i ę ż s z e g o  p o d  c i ę ż k i e  jarzm o.

O pow odach  tego n iezw ykłego zjaw iska , o- 
raz  o ile j a k o ś ć  i i l o ś ć  m ate ry a lu  wpływ a na 
» c i ę ż k o ś ć «  s łużby  nocnej czy dziennej pom ów i­
m y w n as tępnym  artyku le . (C. d, n,)

Status ekspedytorów pocztowych.

Rozporządzeniem  z d. 22. s tycznia b. r. 1. 4366 
w ydało  Ministerstwo handlu  now y sta tus dla ekspedy­
torów  pocztow ych. Zastrzegając sobie treściwe uwagi 
i ob jek tyw ną  krytykę do następnych num erów , dziś 
p rzytaczam y odnośne  streszczenie, ja k  go podaje  ko ­
m unikat Ministerstwa.

§■ I-
Od 31. marca 1901. ustanaw ia w  okręgu każdej 

Dyrekcyi poczt i telegrafów status ekspedytorów  po ­
cztowych. Status ten ma obejm ow ać:

a)  wszystkich ekspedytorów , czynnych przy u rz ę ­
dach eraryalnych i n iee ra ry a ln y ch ;

b) ekspedytorów, przydzielonych do u rzędów  po­
cztowych III. kl. w' charakterze ekspedyen tów ;

c) ekspedy to rów  naw et w nieczynnej służbie, ale 
objętych dalszymi postanow ieniam i niniejszego ro zp o ­
rządzenia.

§• 2.
U rzędow o mają być wliczeni w status ekspedy­

torzy pod §. 1. a) i b), następnie ci, k tórzy złożyli 
egzamin ekspedytorski po 31. m arca  1901., zaś wymie­
nieni pod lit. cT tylko na w yraźne zgłoszenie.

§■ 3-
Zgłoszenie ekspedytorów  z §. 1. lit. c)- w inno na­

stąpić najpóźniej do 30. m arca  1901. w  tej Dyrekcyi, 
w której okręgu ekspedytor ostatnią pełnił służbę.

§■ 4.
Zgłoszenie ma zaw ierać: a) imię i nazwisko eks­

pedytora, b) ukończone  studya, c) nazw a urzędu, przy
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k tórym  odby ł prak tykę pocztową, względnie telegrafi­
czną, d) dzień złożenia przysięgi służbowej, e) wyli­
czenie urzędów , przy których był czynnym i czas s łu ­
żby. Do zgłoszenia należy dołączyć odnośne  doku- 
menta.

§ 5.
E kspedy to rzy  w nieczynnej służbie będą w ezwani 

do zgłoszenia  w oznaczonym  terminie komunikatem 
w urzędowej gazecie i cyrkularzach pod rygorem u- 
tra ty  lat s łużby, ponownej praktyki i sk ładania  egza­
minu ekspedytorskiego.

§• Ó.
Daty pod §. 4. dotyczące ekspedytorów  w czynnej 

służbie, o ile są w iadome, będą zgłoszone w drodze 
urzędowej.

§■ "■
Za podstaw ę zszeregow ania  ekspedytorów  w s ta­

tusie bierze się czas służby, licząc od z łożenia  przy­
sięgi służbowej, w myśl następujących p o - ta n o w ie ń :

1.
a) czynna służba liczy się bez różnicy przy urzę­

dach eraryalnych jak  i n ieera ry lnych ;
b) przerwy, nie w ynoszące  więcej jak dni 14 liczy 

się również;
c) pierwsze 14 dni każdej dłużej trwającej przer­

wy, z wyjądkiem w ypadku  pod III.;
d) p rzerw a s p o w o d o w a n a  śledztwem dyscyplinar- 

nem, jeżeli nie pociągła  za so b ą  kary  dyscyplinarnej.

II.
Przerw y dłuższe liczy s i ę :
a) od dni 14 dn 6 miesięcy za po łow ę;
b) po nad 6 miesięcy za trzecią część faktycznej 

przerwy.
Obliczenie każdej p rzeiw y dokonu je  się osobno.

M anipu lan ta .
Przełożył z ruskiego G . K -i.

(Ciąg dalszy).

— A przecież list wzięła, nie zwróciła mi!
To znakiem , żem jeszcze nic takiego złego nie 
zrobiła, — zam ruczała  s ta ru szk a  pod nosem  i o- 
deszła do kuchni.

Celina s ta ła  chwilę milcząco oparłszy  się 
o ram ę  okna , w drącej drugie j trzym ała  list. — 
W reszcie gw ałtow nym  ruchem  zmięła go i r z u ­
ciła na ziemię.

— Czego ten głupiec chce o d e m n ie !— k rz y ­
knę ła  z oburzeniem . — P rześ ladu je  mię, łazi^za 
m n ą  jak  cień i kom prom itu je  mię jeszcze swemi 
głupiem i listami. Nieszczęście moje całe!

P ierś  jej falowała n iek łam anem  wzruszeniem, 
oczy błyszczały  gniewnie. Po  chwili jednakow oż 
uspokoiła  się, podn iosła  kopertę , rozcięła i wyjęła j

III.
Przerwy, spow odow anej śledztwem dyscyplinar- 

nem, gdy to pociągło za sobą  karę dyscyplinarną, nie 
liczy się wcale.

§• 8 .

Rubryki s ta tusu  ekspedytorów  są następujące: 
1) imię i nazwisko ekspedytora , 2) miejsce służby, 3) 
s tudya , 4) uzdolnienie (czy tylko dla poczty czy i tele­
grafu), 5) data z łożenia przysięgi s łużbow ej, 6) data 
wliczenia w status (zszeregowanie).

ii. 9.
Data zszeregow ania  u ekspedytorów, nie m a ją ­

cych przerwy, albo mających nie d łuższą  nad dni 14, 
jest identyczną z datą  tj. 8. I. 5).

U ekspedytorów  z d łuższą  przerw ą uzyskuje  się 
datę zszeregow ania  w ten sposób , że odpad ły  czas 
skutkiem przerw wymienionych w §. 7. II. i 111. dodaje 
się do daty złożenia  przysięgi.

Zszeregowanie  nieczynnych ekspedytorów  liczy 
się od rozpoczęcia nowej służby.

§. 10.
Po sporządzeniu  sta tusu  zos taną  ogłoszone na­

zwiska wszystkich ekspedytorów  w cyrkularzu, z z a ­
chowaniem porządku, przyjętego przez status.

E ksped y to ró w  w nieczynnej służbie należy za ­
wiadomić o ew entualnem  przyjęciu do statusu, lub 
przyczynie nieprzyjęcia, przycząm zw raca  się ich u w a ­
gę na postanowienia  §§. 11 — 13.

§.11
E kspedy to rzy  nieczynni, k tó rzy  uzyskali dekret 

ekspedytorski przed 31. m arca 1901 , a od czasu ich 
ostatniej służby up łynęło  więcej jak 3 lata, m uszą 
przed wstąpieniem do s łużby poddać  się egzam inowi 
uzupełniającemu.

z niej list. zap isany  od początku  cło końca drob- 
nemi, nieforemnemi, ja k b y  naum yśln ie  w ró żn e  
s trony  pow ykrzy  wianemi literami. Po p ierw szem  
spojrzeniu , wybuchnęła  głośnym , ś reb rzy s ty m  
śmiechem.

— Co za n a iw n y !—rzekła  wesoło. — N aw et 
gniew ać się na niego seryo nie m ożna, lecz ty lko  
śmiać się. Ano, p rzeczytam  list ten zam iast g a ­
zety ! Musi być zabaw ny  jak  i poprzednie .

1 usiad łszy  wygodnie  czytała  Celina rozłożo­
ny  na  stole list, p rze ry w a jąc  od czasu do czasu  
czytanie swe uw agam i, rozm aw ia jąc  n iby  i d r a ­
żniąc się z nieobecnym  autorem .

»Trzeoi raz  ośmielam się pisać do Ciebie S za ­
now na  Pan i!  — aczkolwiek na pierwsze listy ża­
dnej  odpowiedzi nie otrzymałem«.

— I  nie o trzym asz  i na  ten! Nie spodziew aj 
się! — rzek ła  Celina uparc ie  k iw nąw szy  główką.

»Po ciężkiej walce ze sam ym  s o b ą — o d w a ­
żyłem się o Pan i  — jeszcze raz  ci się narzucić.
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W  razie niezłóżenia egzam inu w ykreśla  się ich 
ze statusu, a o now em  przyjęciu decyduje ponow na 
praktyka i egzamin.

§• 12.
Ze s ta tusu  wykreśla  się także tych ekspedytorów, 

Którzy po 31. marca 1901. dłużej jak rok do czynnej 
s lażby  się nie zgłoszą. Pow tórne  ich przyjęcie może 
nastąpić  bez policzenia przeszłego czasu służby, a gdy 
przerw a trw ała  dłużej niż 3 lata, po złożeniu egzam inu 
uzupełniającego.

§. 13
Postanow ienia  §§ 11. i 12. nie dotyczą ekspedy­

to rów  odbyw ających  służbę w ojskow ą, jeżeli najdłużej 
w  ciągu 6 miesięcy po powrocie z wojska, s łużbę po­
cz tow ą obejm ą

§. 14.
Po zestawieniu sta tusu  ekspedytorów , -mają eks­

pedytorzy  uzdolnieni w  obydw óch  gałęziach służby, 
p ierwszeństwo w obsadzen iu  posad pocztmistrzów 
i ubieganie się o posady ekspedyentów  przy pocztach
III. kl. 1. do 3. stopnia.

§ 1 •'> tŚ
O dnośnie  do p rzy jm ow ania  npw ych . ,a,spirantów 

n a  p rak tykę ekspedytoi ską, obow iązują  od 31. marca 
1901. następujące postanowienia;

I liczba ekspedytorów  w nieczynnej służbie z li­
czbą przyjętych na praktykę asp iran tów  n :e m oże w y ­
nosić więcej jak  ł/ 5 ogółu ekspedy to rów  w czynnej 
służb ie ; ewentualnie może być wst.rzymanem przyjm o­
wanie  aspirantów, dopoki ten s tosunek uzyskanym  nie 
zostanie.

II. ubiegający się o przyjęcie na praktykę pocz to ­
w ą  mają  się w ykazać  ukończeniem z dobrym  postę­
pem czterech klas szkoły średniej, ewentualnie ró w n o ­
rzędnego zak ładu  naukow ego ; kobiety zaś ukończeniem

W ażność  spraw y, dla k tórej to czynię, niech u- | 
spraw iedliw i mój upór«.

— W ażność  sp ra w y ?  Co mi tam  za tak a  wa- | 
żna  sp ra w a ?  Cha, cha, cha! Oczywiście ta  sam a 
co w poprzedn ich  l is tach ;  — Tyś P an i  aniołem, 
P a n i  wzięłaś w niewolę me serce, bez Pan i żyć 
nie m o g ę . . . .— i tak  dalej bez końca. Ależ proszę 
szanow nego  P a n a ,  to w szystko wcale mię nic a nic 
nie obchodzi. J a  całkiem w ygodnie  m ogę żyć bez 
p a n a ,  nie chcę naw et o nim słyszeć. Pow inien 
przecież domyśleć się tego z mego zachow ania! 
Ale jakże  m ożna żądać, aby  ten  p an  m ógł czego­
kolwiek się dom yśleć! — dodała  z w zgardą  na 
ustach.

»Zastanow iw szy się .poważnie n a d  m ojem  o- 
becnem położeniem  i zeb raw szy  o Tobie, Pani, 
n iek tó re  po trzebne  w iadom ości.. . .«

— Czy widzicie g o ! — prze rw a ła  Cela czy ta ­
nie — on zbiera o mnie wiadomości! On szpie­
gu je  m oją  przeszłość! N iegodny!

szko ły  wydziałowej lub w yższego zak ładu  w y ch o w aw ­
czego. Aspiranci z niższemi studyami m ogą być tylKo 
w ów czas przyjęci, jeżeli okaże się brak kandydatów  
z w ym aganem  wykształceniem.

III. Na każde 10 osób, zgłaszających się do p ra ­
ktyki pocztowej, mogą, być w  razie z dostatecznej li­
czby zgłoszonych kandydatów  — mężczyzn, przyjęte 
najwyżej, cztery kooiety.

GLOSY PRASY 0 POCZCIE.
»Głos N arodu*  w Nrze 43. z 22. lu tego b .r. 

pisze co na s tę p u je :

Poczta  p. Seferowicza zaczyna być jedną  
wielką osobliwością Zapewnie n a  całym świecie 
n iem a tak iego  p rzeciążenia  p racą  urzędników', jak  
n a  poczcie w Galicyi, na  Małym świecie n iem a le­
pszego, pracow itszego, punk tualn ie jszego , rozum ­
niejszego s tanu  urzędniczego, niż na  poczcie w G a­
licyi, a pomimo tego n a  całym świecie n iem a wię­
kszego chaosu, większego niedotęztwa, większego 
n ieporządku , jak  właśnie na  tej poczcie w Gali­
cyi. Dzieje się to w skutek  najniewłaściwszych in- 
s trukcy j,  rozporządzeń , szykan , form alis tyk , w s ­
chodzących z centralnej władzy pocztowej we Lw o­
wie, Posłowie nasi w W iedniu  powinni się kon ie­
cznie dom agać zmiany w' osobie naczelnego d y rek to ­
r a  poczty, jeżeliby tak i  system  miał dłużej potrw ać.

Świeżo d y rek cy a  poczt w ydala  dla poczty 
n a  dworcu k rakow sk im  zarządzen ie , aby  dz ien ­
niki do ekspedycyi na  prowdncyę dos ta rczane  b y ­
ły już na godzinę p rzed  odejściem pociągu, i w

»....p rzekonałem  się, że zew nętrzny  w ygląd  
nie omylił mię, że pokochaw szy P an ią  od p ie rw ­
szego wejrzenia , nie zm arnow ałem  swego uczucia 
dla osoby n iegodnej praw dziw ej miłości. Jes tem  
na jpew nie jszy , że gd y b y  P an i  zgodziła  się być 
moją, m oglibyśm y urządz ić  życie nasze  h a rm o n i j ­
nie i szczęśliwie, o ile szczęście od nas sam ych  
zależy. Moje środki, chociaż skrom ne, w ysta rczy ­
łyby  dla  nas  jako  rez e rw a  n a  czarną  godzinę, 
a tym czasem  za rab ia libyśm y  n a  chleb uczciwa? 
p r a c ą !»

— A widzisz go — jak  to on sobie ułożył... 
nie tak i  głupi, jak  się w yda je !— szepnęła  Celina 
i chm urka  zadum y zawisła n a  jej czole.

(Cjąg dalszy nastąpi).
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p rzec iw nym  razie  zakazała  je  ekspedyow ać.
To n ies łychane zarządzenie , k tó re  jes t  szkan- 

daliczną  szykaną , św iadczy najlepiej o d u c h u k u l-  
tu rnym , p rzen ika jącym  lwowski za rząd  pocz t!!  
N a całym świecie w w iększych m iastach pociągi 
pocztowe w ten sposób są us tanaw iane , że roz­
sy łka  poczty możliwa jes t  z całego dnia w póź­
nych  godzinach  wieczornych U nas  żydom  uk ła ­
da jącym  ro zk ład y  jaz d y  na kolejach p a ń s tw o ­
w ych, podoba  się wysyłać jed y n y  pociąg w śro ­
dek  Galicyi już o g. 7 min. 33 wieczorem. Do te­
go k a p ry s u  r a d a  n ie ra d a  musi się stosować p r a ­
sa i w ydan ia  wieczorne mimo trudności połączo­
nych  n ieraz  z nadm iernem i kosztam i, do tego za- 
s tosow yw ała . Tym czasem  teraz  podobało  się d y ­
rekc ja  we Lwowie jeszcze o godzinę  p rzysp ieszyć  
term in, w k tó rym  p rzesy łka  dziennika na  ten po- | 
c iąg  może być p rzy ję ta ! !

Zw rócone to jes t  na tu ra ln ie  przedew szyst-  
kiem przeciw ko nam , jak o  przeciw dziennikowi ! 
o s tosunkow o ogrom nym  nakładzie; pociągiem ; 
o g. 7-ej min. 33 w ysyłam y do dwóch tysięcy e- 
gzem plarzy , m aszyny  d ru k a rsk ie  m uszą  zatem 
zacząć pracę  za raz  po p iąte j, b y  zdążyć nz czas. - 
Doniosłość zarządzen ia  dyrekcy i poczty staje  w 
tem ja sk ra w e m  świetle, jeśli sję zważy, że obra- i 
dy  pa r la m e n tu  p rzec iąg a ją  się n iek iedy  do samej 
p iątej i że na inforinacye p rzesy łane  z W iednia  
na  jedynym , często się p su jącym  drucie telefoni­
cznym  w yczekuje  k ilkanaście  polskich i k ilka n ie ­
mieckich dzienników, w ydaw an jrch w m iastach  na 
linii W iedeń-Lwów.

Z arządzen ie  poczty jes t  tem skandaliczniej- 
sze, że p raca  z dziennikiem  do w yekspedyow an ia  
nad e s ła n jrm zajm uje  u rzędn ikom  zaledwie kilka 
m inu t czasu, i że u rzędn ik  w am bulansie  pracu- : 
jący  nie ma p raw ie  żadnej różnicy, jeżeli dopie­
ro  w am bulansie  zajmie się seg regow aniem  poczt, j

P oczta  a u s tryacka  zdziera  za po r to  pocztowe I 
od dzienników  olbrzym ie s u m y —sam  nasz dzień- j  
nik; płaci jej około 25.000 koron  rocznie! Za te | 
p ien iądze  możem y od p. Seferowicza wym agać, 
aby  nas nie szykanow ał, i o s trzegam y go, że zna j­
dziem y środki, aby  p rzyp row adz ić  raz  wreszcie 
ku le jący  coraz bardziej  za rząd  cen tra lny  insty- 
tucyi poczt w Galicyi, do jak iego  tak iego  p o ­
rządku .

S p ra w ę  szykan  p rzeds taw im j' za pośredn ic­
twem posłówr na  razie  p, m inistrowi hand lu .  W  ra- ] 
zie g d y b y  zaś rzeczywiście zdarzyć  się miało roż­
ni jrśine n iew yekspedyow an ie  dziennika, mimo p rz y ­
słania  go poczcie w czasie w ysta rcza jącym  fa k ty ­
cznie na  w yekspedyow an ie  go, m usielibyśm y w są- j 
downej d rodze  p rzekonać  p. Seferowicza. że nie 
dzienniki is tn ie ją  dla poczty, ale poczta dla dzień- j  

ników. i pub liczności.«

Nie będziem y wchodzić w szczegółowy ro z ­
b iór powyższej ko respondency i »Głosu Narodu*, 
bo zaprow adziłoby  nas to zadaleko, ale dziwi 
nas  »fachowa« naiw ność tak  pow ażnego  o rganu , 
k tó ry  nie chce widzieć, czy szukać złego tam  gdzie 
ono leży, ale szuka  winnych czy n iew innych na  
oślep. Zam iast żądać od pa rlam en tu  p o m n o ż e n i a  
sił urzędniczych  i nie obcinania  a raczej p o d w y ż ­
szenia e ta tu  pocztow ego ponad  przedłożenie  r z ą ­
dowe, a odpow iednio  do wym ogów zw iększa jące­
go się z k a ż d ą  chwilą ob ro tu  pocztowego, bawi 
się »Głos Narodu« w »S trachy  na  Lachy«. »Lep- 
szy, p racow itszy, punk tua ln ie jszy  i rozum niejszy* 
u rzędn ik  nie zrobi z a  c z t e r e c h  ani w godzinie 
tego, na  co po trzeba  czterech godzin. Ze szczu­
p łym  personalem  rad z i  sobie D yrekcya  poczt j a k  
m u s i  — ale gdzie p ra sa  — gdzie parlam ent?  — 
D zienn ikarze  biją  sią w parlam encie!  (Vide: Kio- 
facz i Wolff).

/ a
w niesiona do Rady Państw a przez Stow arzyszenie  

c. k. ekspedytorów pocztowyeh w Czechach — w imieniu 
w szystkich  kolegów  krajów  przedlitaw skich.

(Dokończenie.)

B) O d n o ś n i e  d o  c k. e k s p e d y t o r ó w  p r z y  
u r z ę d a c h  n i e e r a r y a l n y c h .

1. Przy jm ow anie  asp iran tów  ma być no rm ow ane  
s t o s o w n i e  d o  i s t o t n e j  p o t r z e b y .  A spiran tów  n a ­
leży w drodze urzędowej przydzielić do urzędu I. kl.

2. Praktyka ma trwać najmniej 6 miesięcy poczem 
należy złożyć obydw a  egzam ina fachowe w odnośnej 
Dyrekcyi pocztowej.

3. Po 1 roku prowizorycznej s łużby  ekspedytoro- 
wie urzędów  nieeraryalnych m ianow ani zosta ją  defini­
tywnymi urzędnikam i c. k. Z ak ładu  pocztowego.

4. Prow izoryczni ekspedytorow ie pobiera ją  płacy 
dziennej 3 K.

5. Stali c. k. ekspedytorow ie  u rzędów  n ieeraryal­
nych  pobierają  rocznej p łacy początkow o 1200 K, — 
a p łaca ta ma wzrastać stopniowo w ten sposób, by 
po 7 la tach s łużby  uzyskali najn iższą płacę pocztmi- 
s trza II kl. 1 stopnia.

6. Ekspedytorzy, którzy po 7 latach służby z bra 
ku wolnych miejsc nie zostali zam ianow ani pocztmi- 
strzami kl. 11, m ają być z urzędu wliczeni w status 
c. k. pocztmistrzów.

7. K ażdy ekspedytor musi sw ą pensyę roczną 
zgłosić w Związku pensyjnym , jako  w y m ia r  pensyjny.

8. Staie m ianow anem u ekspedytorow i należy się 
w razie ch o ro b y  pełna  p łaca aż do jednego  roku.

9. Stali ekspedytorowie noszą  ten sam mundur,, 
k tóry przysługuje  pocztmistrzom.
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(Kobiety chcące wstąpić na praktykę pocztową, 
m ają  w ykazać się tern sam em  wykształceniem co 
i mężczyźni).

O dw ołu jąc  się do uczuć sprawiedliwości i ludz­
kości, proszą usilnie p o d p is a n i : W y so k a  Izba raczy

:zająć się losem ekspedytorów  pocztowych, tych w y ­
dziedziczonych pracow ników  zak ładu  pocztow ego i za 
ich pe łną  poświęcenia, żm udną  pracę zapew nić  im • bo- 
dąj ludzką egzystencyę.

Pełni ufności, że p rośba  nasza  t y m  r a z e m  w y ­
słuchaną  i spełn ioną  zostanie, przyrzekają podpisani 
skrzętną pilnością i gorliwem w ypełnianiem obow iąz­
ków  odwdzięczyć się za  w ym ierzony im akt sprawie­
dliwości.

W  W iedniu 10 luUgo 1901.
Stowarzyszenie  c. k. ekspedy to rów  pocztowych 

w Czechach,
j a k o  up raw n io n a  reprezentacya ekspedytorów  eraryal- 
.nych i nieeraryalnych u rzędów  pocztow ych wszystkich 

kra jów  pizedlitawskich,

.R u d o lf M ayer J ó z e f  K latow sky
prezes zast .  p rezesa

Józef Viktorin, sekretarz 
Ernest Forchgott,  cztonek W ydziału.

WIADOMOŚCI POTOCZNE.
U praszam y P. T . Kolegów o najszersze roz­

powszechnienie „Gazety pocztowej“ . N um er ten , 
ja k o  okazowy zw racać  nie należy.

„ N a s i  n a c z e l n i c y W  przyszłym numerze rozpo­
czniemy bardzo i n t e r e s u j ą c ą  s e r y ę  s y l w e t e k  p o ­
c z t o w c ó w  pod powyższym tytułem

Zmiana redakcyi. P. Z y g m u u t  M e y e r  prze­
nosząc się na stały pobyt do Lwowa ustąpił  z piastowa­
nego dotąd s tanowiska wydawcy i redaktora  „Gazety po­
cztowej K om ite t  redakcyjny zaskoczouy tą  nagłą rezy- 
gnacyą, mogącą zachwiać chwilowo byt naszego pisma 
zwrócił się z prośbą o przyjęcie obowiązków odpowiedzial­
nego redaktora do p. S t e f a n a  K o g a l s k i e g o  c. k. ofi- 
cyała pocztowego w Nowym Sączu, zaszczytnie znanego 
w kraju publicysty w zakresie prac tak  fachowych jak  po­
litycznych i belletrystyczuyeh.*) P. Kogalski obowiązki te 
przyjął i dzisiejszy num er podpisuje już swem nazwiskiem, 
z powodu jednak  rozlicznych technicznych trudności przy 
zmianie redakcyi, wydajemy num er cokolwiek spóźniony.

*) Z g łośn ie jszych  p ra c  p. Rogalskiego w ym ien iam y 
s a ty r ę  u rz ę d n ic z ą  p. t .  „ K o n rad  H a b e n ic h t s “ i d ru k o w a n ą  w n a ­
szym  d o d a tk u  r o z p ra w ę  po l i tyczną  p. t. „K urye  czy t łum y ocalą  
p a r łam  e n ta ry z m 11. (P. R.)

Do p. Z ygm unta  Meyera, jako faktycznego założy­
ciela „Gazety pocztowej“ wystosował K om ite t  redakcyjny 
pismo z podziękowaniem za dotychczasową niezmordowaną 
a zupełnie bezinteresowną pracę przy kierownictwie pisma 
i zapewnił sobie c e n n e  t e g o ż  w s p ó ł p r a c o w n i c t w o  
n a  p r z y s z ł o ś ć .

O ile uznaje K om ite t redakcyjny doniosłość straty 
rutynowanego kierownika w p. Mayerze, o tyle je s t  pew­
nym, że osoba nowego odpowiedzialnego redaktora p. R o ­
g a l s k i e g o ,  jako fachowca i dzielnego publicysty pogłębi 
zaufanie pocztowców do naszego pism a i rozszerzy grono 
prenum eratorów, szczególniej między urzędnikami eraryal- 
nemi, których sprawy traktowane będą równomiernie ze 
sprawami poczt kontraktowych.

„Głosy p r a s y  o poczcie". Pod tym ty tu łem  
wprowadzamy do naszego [ E m a  począwszy od dzisiejszego 
numeru osobuą rubrykę, w której zamieszczać będziemy 
wszystkie glosy publicystyczne w sprawach pocztowych 
z stosownymi uwagami od uas.

O polepszenie dol i ekspedytorów pocztowych 
postawił w Parlamencie poseł Hoffer wniosek nagły, który 
jednak w g ł o s o w a n i u  s i ę  u i e  u t r z y m a ł  i trak to ­
wany będzie regulaminowo.

W  najbl iż szych  numerach „Gazety pocztowej" 
zamieścimy szerego artykułów' o s p e d y c y i  l i s t )  we  j 
ua pocztach eraryalnyeh i anormalnych tamże stosunkach. 
Artykuły te wryjdą z pod pióra znakomitego znawcy sto­
sunków poczto wy i h, zwracamy więc ua nie uwagę naszych 
Czytelników.

Odpow iedzi R edakcy i.

S .  Rzeszów. U w ag i  n a d  s ta tu s em  zam ieś f im y  w n as tępnym  
numerze.

Z .  Kraków. Z a t r z y k ro tn e  ogłoszenie na leży  się 1 K 50 h.
B. K. w C. 81. S p ro s to w a ń  p r a w d z i w y c h  f a k t ó w  um ie­

szczać  nie możem y, ho by łoby  to ich  p rz e k rę c a n ie m .  K o rz y s ta l ib y ­
śm y  z korespondem-yi Pan i ,  ale musi P a n i  opuścić b łędne koło w j a ­
k im  się P a n i  znajduje.  —  P isze  Pan i ,  ż,e może w ina  leży w  nas  
sam ych, jeże l i  p rze łożone o rgana  n i e  p o s t ę p u j ą  tak ,  jak  ich go­
dność w ym aga"  —  a  dalej nieco — „bezs i lne  ręce  i siły w obec  t a ­
kiej ciągłej w a lk i  b e z n a d z i e j n e j  u p a d a j ą . . " .  W ła d z e  powinny 
z a w s z e ,  bez w zg lędu  n a  n asze  w iny po s tę p o w ać  ta k ,  j a k  tego ich 
godność w y m ag a  inaczej  poniżałyby j ą  — a na  to n iem a  u sp ra w ie ­
dliwienia. J e ż e l i  dalej P an i  pozos ta je  vv ciągłej w a lce  — to musi 
P a n i  je j  p ragnąć  i w  n ią  w i e r z y ć — inaczej b ę d z i e  beznadz ie jną .  
My p ew ni  j e s te ś m y  zw y c ięs tw a  n a s z y c h  pragnień  i d latego n ie  k r ę ­
cimy się w b łęd n em  ko le  t łum ionych  w es tchn ień .  — Cieszy nas 
p o p r a w - a  i to n a m  w y s ta rcz a .

A. P. Równe. J e d n o ra z o w o  1 K orona ,  3 r a z y  2 Korony.

Koledzy! Pamiętajcie o Funduszu Prasowym 
„Gazety pocztowej"!
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z clobremi św iadectwam i, óbznajo- 
/  m iony z m anipulacyą, m ogący  zło- 
L żyć knucyę poszuku je  zaraz  posady .

K to b y zgodził się na  wyipianę e*—■

A R T  Z  W I D O K A M I ?
P o ż ą d a n e  są tylko z".Galicyi wschodniej.

A dres:  Antonina Pokorna
•■•^4 Rów ne w Galicyi.

=  Ekspedytorka i telegrafistka pocztowa =
poszuku je  posady  możliwie p rzy  urzędzie  w za­
chodniej Galicyi. — W iadom ość w R edakcy i ( I a- 

. zety pocztowej 4.

M T  Ekspedytor pocztowy i tetegraticzny
p o szuku je  p o sa d y  p rzy  w iększym  urzędzie  niee- 
ra ry a ln y m . — Zgłoszenia  pod adr.: Michał Linow- 

ski w Ja ro s ław iu  ul. K rakow ska  1. 326.

Ł askaw e  zgłoszenia p o d :  Z. 4 0 , K raków 1, 

C z w a r t e  w y d a n i e .

K u r y e  czy n u  m y  
—  ocaią p a r l a m e n t a r y z m ?

n ap isa ł  S te f a n  R o g a l s k i  

Cena ~»0 la — z przesyłką 8 0  h 

Do n a b y c ia  w A d m i n i s t r a c j i  „ G A Z E T !  P O C Z T O W E J "  i w K s ię g a rn ia c h .

Uniform y, m undury f potrzeby kan­
ce la ry jn e  w najlepszej jakości i pod naj­

przystępniejszym i warunkam i spłaty.
? ie r w s z o r z ą ( l ny m a g a zy n  un i fo rm ow y

pod M edalem wojennym "

Uniform y, m undury i potrzeby kan­
ce laryjn e  w najlepszej jakości i pod naj­

przystępniejszym i warunkam i spłaty.
Mundury galowe

Spodnie

Płaszcze

Czapk

Kapelusz

Szable

Rękawiczki

Krawatki

Wszystkie przybory 
uniformowe

Potrzeby dla listono- 
szdw

Potrzeby dla ooczty- 
lionów

Szyldy pocztowe 

Torby posłańcze 

Przyciski

Skrzynki pocztowe

M a u r y c y  T i l l e r  et  Co.
c i k. nadw orni dostaw cy uniform ów,

Specyalny cennik  m udurów  i rekwizytów po­
cztow ych z. podan iem  w arunków  spłaty i .Azo­
rem b i j jn a  miary, p rzese la  się wszystkim c. k. 
funkcynnaryuszom p o c z ty ,n a  zadanie darmo 

i opłatnie.

Księgi do kopiowania

Portrety Cesarza

Linie

Bibuły

Papiery wszelkiego 
gatunku

Nożyce 

Koce na konie 

Trąbki pocztowe

Szhury do trąbek

Gumy do wycierania

Rewolwery

Pierzątki

Laki

Tastry telegraficzne

Bilety wizytowe 

Wagi

Wszystkie inne nie 'w ymienione tu przedmioty, są 
uwidocznienie w  obszernym cenniku pocztowym, 

który na żądanie wysyłamy darmo i opłatnie.

W i e d e ń  (W ien) V I I /3, M a r ia -  
h i l f e r s t r a s s e  22.

W aru n k i  spłaty wymienione w cennikach naszych l 
normujemy do życzeń Szanownych Klientów. 

Ceny jak najumiarkowańsze.

i

4

.Jt-i JOL
Zastawianie losów jest zbytecznem, ntozna 

je  bowiem sprzedać i te sanie losy na raty 
odkupić. — Losy gdziekolwiek zastawione 
w ykupuje się. — Ajentów się nie przyjmuje.

- H §  L o s |  n a  r a t y .

Bezpłatna rewizya losów. — Kupno i sprze­
daż monet, losów i efektów.

Dom bankowy W ik t o r  C h a j e s  i S p .  
L w ó w  u l .  S y k s t u s k a  8 .

Z le cen ia  z p row iucy i  z a ła tw ia  się odwrotną pocztą.

T T

Najtańszy dziennik polski

„SŁOWO POLSKIE"
wychodzi we Lwowie 2 razy dziennie 

i kosztuje z dwukrotną przesyłką 
2 1  70 l i .

P renum era to row ie  „Słowa polskiego - 
o trzym ują  nad to

• - L - i  Bibliotekę bezpłatną § H —
w zbroszu row anych  tomach, obe jm ującą  
dzieła literackie pierwszorzędnej wartości.

T r e ś ć  : 1) N asze  siły i zamiary .  — 2) Czas s łużby  i u r lopy  w  u rz ę d a c h  e ra ry a ln y c h .  —  3) S ta tu s  e k s p e d y to ró w  pdcztow yci) .— 4) Glosy
p ra s y  o poczcie . — 5. Pe t .ycya  ek s p e d y to ró w  pocz tow ych  (D okończen ie) .  — 01 W iadom ości  potoczne. —  7) O dpowiedzi  Red .  8) Ogłoszenia.

9) D w a  fe jfe tony:  Idz iem y  (W iersz )  i M an ip u la n tk a  (Nowelka^*:

Z Drukarni J. K. Jakubowskiego Wwy w Nowym Sączu.


